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PODSTĘPNE PRZEOBRAŻENIA TRZECIEGO MAJA.

W  poprzedzających num erach wykazaliśmy posłanni­
ctwo Polski i przystaw iając do tej narodowej roboty 
usiłowania główniejszych em igracyjnych stronnictw , 
oznaczyliśmy zasługę lub szkodliwość prac, które dla 
w yjarzm ienia Ojczyzny podejm uje tułactw o, podzielone 
na polityczne grupy. W ykład nasz poprzedni chw ytał 
tylko pod rozbiór zasady g łó w n e , bo rzecz o wartości 
praw d społecznych, tak obszernego potrzebuje już m iej­
sca, iż obok niej niepodobieństwem by było, wtłoczyć 
w  ram y półarkuszowego p ism a , ocenienie w artości poli­
tyki do jakiej przywiodły ostatnie okoliczności niektóre 
stronnictw a. Z kolei w ięc w nikniem y w  te szczegóły, 
nazkicujem y postaw y w  jakie się Trzeci M a j  wyginał 
m oralnie, przez ciąg ostatecznych w kraju  w ypadków .

Sfera uczuć obywatelskich tu łactw a, w  czasie ostatnich 
w kraju  w ypadków , w dwóch bardzo w yraźnych okazała 
się barw ach. Radość bez granic i żal dotkliwy, owoż 
cała historya tu łactw a od środka Lutego począwszy. 
Ktokolwiek przejrzy kolum ny Trzeciego M aja  od 28 lu ­
tego, odczyta m owy i proklam acyem m ogie, ten wręcz 
schwyci rysy oblicza, w jakiem  się naprzem ian przedsta­
wiało m onarchiczne stronnictw o. Trzeci M a j , który od 
ukazania się na św iat, jako niby szczery, sumienny 
i bezinteresowny m o n arch is ta , był zawsze nam iętny, 
ukazał się w  epoce radości, jako pokutny grzesznik, go­
towy podstępnie, bo tylko w  m iarę powszechnych na­
dziej, że się powstanie Krakowskie powiedzie, napraw ić, 
wynagrodzić psoty przeszłe. W  tej epoce pobłaża, dw o- 
rzy, m iłuje, uw ielbia n a w e t, zasady i ludzi, których d a ­
wniej z upartą  sromocił zawziętością. Ponieważ te czoło­
bitności d rżące, nie były szczere, a więc przymięszanina 
ostrożna daw nych niechęci była konieczna. Z tern wszy- 
stkiem przygany w ypadkom  i ludziom w  pism ach i m o­
w ach Trzeciego M a ja  z tej epok i, zaledwie tyle znaj­
dziesz, ile jej niezbędnie potrzeba, do dalszego upierania 
się przy daw nych błędach, na wszelki przypadek, gdyby 
usiłowania jego przeciw ników  nieuwieńczylo zwycię­
stwo.

Skoro znowu pow stanie Krakowskie u c ich ło , w  epoce 
powszechnego żalu, Trzeci Maj występuje jako rzezki na-
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pastnik, karci ludzi i złorzeczy wypadkom  ze złośliwością, 
jak a  przystoi na publicystę, który teraz rozum ie jasno, że 
brak  jego politycznych przekonań, wydobyły w ypadki, 
z utajonego w nętrza, na jaw  publiczny. Słów nie wybiera, 
bo gniew m u do tego nie daje czasu. Pierwsza epoka 
m niem anej pokory, poczyna się od 28 lutego i kończy 
z 28 m arca. Druga, błogiego odetclm ienia z dokuczliwej 
trw ogi, ale epoka wstydu i gniewu, z pow odu zmienni- 
c tw a i sromotnej pierzchliwości, poczyna się od 7 kw ie­
tn ia  i trw ać zapewne będzie, dopóki Polska znow u nie- 
wydźwignie z łona swego dem okratycznych zastępów, i 
nieprzekona Trzeci Maj, zbyt późno, lecz ostatecznie 
zapewne, iż w ciągu całego wygnania, albo nie rozum iał 
Polski, albo rozmyślnie przeszkadzał jedynie zbaw ien­
nym  robotom .

Postanowiliśmy więc przebiedz doręcznie te dw ie epo­
ki. Postanowiliśm y przedstaw ić czytelnikom  naszym 
obraz podstępnych przeobrażeń Trzeciego Maja Mówimy 
podstępnych, bo epoka druga, zagniewana, kazalna, zel- 
żywa względem tych samych ludzi i zasad, które uwielbia 
pierwsza, dowodzi nieszczerości Trzeciego M aja  przym i- 
leń. Postanowiliśmy więc przebiedz te dw ie epoki i 

) w  końcu uczynić wniosek, który wyświecając rzeczywi- 
j ste Trzeciego Maja zamiary, zapewne nie jednego rodaka 

przywiedzie do ścisłego obrachunku z w łasnem  sum ie­
niem  i w prow adzić go może na drogę rzeczywistych 
obywatelskich powinności.

Zaraz po doszłej wiadomości o klęsce, która w Pozna­
niu umorzyła najmozolniej przygotowane siły, nadwą- 

' tliła najpodstawniejsze nadzieje, Trzeci Maj zamiast pod- 
I dać się powszechnemu żalowi, chw yta go, jako narzędzie 
I do poparcia swoich dynastycznych, znowu fam ilijnych  

widoków. « Nieufamy konspiracyom ! » w oła « Polska 
kroku zrobić nie pow inna, nie może, bez zezwolenia Księ­
cia Adama. » Ale Polska zapytać się może Trzeciego Maja, 
jaka będzie jej przyszłość, jeżeli w skutku przyrodzo­
nych konieczności K sią że  Adam  rychło zakończy życie, 
zapewne boleśniejsze dla Polski, a niżeli długie dla niego 
i jego uniżonych w ielbicieli? — Niewidziała Polska owe­
go wypiętrzonego po nad powszechność Polską rozumu 
i  wszechstronnego dośw iadczen ia; nierozumie w ięc Pol­
ska owej w ysokićjpozycyi. Ale gdyby naw et był tam  
rozum i pożyteczne zawsze doświadczenie, gdyby na­
wet ta « wysoka pozycya » niebyła szałem zuchwałego
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pochlebstwa, pytam  y w  imie rozsądku, czy może Książe 
Adam kom ukolw iek przekazać testam entem , te swoje 
szczególności Trzeciemu Majowi widzialne tylko ? A więc 
po jego śm ierci, Polska musi zostać Moskwę, bo trupy do 
żyjących nie m ów ię, bo któż pozwoli w tenczas powstać 
Polsce? —  Jak to Panow ie, Polska tchnie tylko życiem 
łatw o z nikom em  ośmdziesięcioletniego starca? Polska 
jakoby indyjska w dow a pow inna , m ów icie, wrzucić 
się do grobu po śmierci jedynego męża , który sam 
jeden tylko ję  kocha, sam jeden jej przeszłość i p rzy ­
szłość rozumie, sam jeden upadającem  już ciałem, uoso­
bią duchow o i dotykalnie jej narodow e jestestwo ? —  A 
więc gdyby Czartoryski, nie przyszedł nigdy na świat, 
Polska jużby Moskwę była, w siękła, brakiem  rozum u 
w Prussy lub A ustryę? Wszakże nie sę to polemiczne 
złośliwości, ale konieczne , n ieuchronne następstwa po­
chlebnych szałów Trzeciego M aja \ Nigdy dw oractwo 
nieprzyw iodłonikogo o bezsensy, więcej oburzające zdro­
wy rozsądek, boleśniej poniewierające najserdeczniejsze- 
m i upragnieniam i Polaków. 1 zaślepione uwielbienie 
Kaliguli, który jak  wiadom o, daw ał swem u koniowi owies 
złoty, większem się zapewne nieukazuje dziwactwem . 
Nie wiesz czem odpowiedzieć, litością, wzgardą lub śmie­
chem.

Ale w krótce opadają Trzeciego M aja  Krakowskie w y­
padki. Już ukołysany do dawnej swobody i spokojności, 
pośpiesznie podważa te ra z , ekliptykę swoich polity­
cznych pojęć do dem okratycznego słońca, k tóre w po­
śród radości nieledwie całej Europy, zajaśniało w Krako­
wie prom iennem  światłem .

W  num erze 14 Trzeci Maj ogłasza Manifest Krakowski. 
Chociaż ten akt pow stania idzie n a  przekorę jego dyna­
stycznym urojeniom  i m onarchicznym  sposobom , żadnej 
niepozwala sobie o nim  uwagi. Zna więc treść jego dem o­
kratyczną, a jednak dyrektor Trzeciego M aja , uniesiony, 
na teraz łatw o zrozumianem uw ielbieniem  dla dem okra­
tycznych pow stańców  Krakowa, rozgłośnie w oła « Cześć 
im  » — Szczęść im Boże» — A więc cześć dem okratom ! — 
Szczęść dem okratom  Boże! Uczucia polskie potlum iane 
przez dw oractw o i egoistyczne czysto osobowe względy, 
w yparły się na jaw , osiadły serce i pogwałciły urzędowe 
usta dyrektora m onarchicznego stronnictw a. Nie w  na­
szym bynajm niej interesie tak tłómaczymy P. Breańskiego 
w ykrzykniki. Trzeci M aj nazywa w praw dzie powstańców 
K rakowskich, później, skoro ochłonął z trw ogi, półgłów ­
kam i i podejrzanenn figuram i, ale dyrektor Trzeciego Ma­
ja  , nie chciał zapewne, w ykrzykiwać « Cześć półgłów­
kom ! —  Szczęść Boże podejrzanym  figu rom ! » —  I nie- 
wolno jest Trzeciemu M ajow i rozpowiadać, że tylko usi­
łow anie zdobycia niepodległości w ielbił, ale potępiał 
jego polityczny charakter. Wszak Trzeci Maj obwieszczał 
zawsze, iż niewierzy aby dem okratyczne zasady zdobyły 
niepodległość Polsce. Ruch był dem okratyczny, a więc 
upadek według Trzeciego Maja konieczny Tak więc

wykrzykniki dyrektora «Cześćim, Szczęść im Boże,» zna­
czyłyby wtenczas : cześć ludziom  którzy w ielką na Pol­
skę sprowadzą klęskę , szczęść im Boże aby klęska była 
jak  największa. » Albo więc Trzeci M aj wierzył ze stra­
chu w podstaw ność dem okratycznych zasad, albo błagał 
Boga o klęskę dla Polski. Zostawiamy w y b ó r!  — ale 
co do nas, wolimy przez litość, w ybrać tę z tych dwóch 
konieczności, która jest mniej srom otna, hańbiąca. Dla 
tego to rozumiemy, iż Trzeci Maj niewierząć nigdy su ­
m iennie w zbawienność m onarchicznych teoryi, używa­
jąc ich raczej jako narzędzia dla swoich dynastycznych 
wyłącznie familijnych widoków, w chwili gorącej, w in ­
teresie w łasnej honserwacyi u d a w a ł, iż uw ierzył w  skute­
czność dem okratycznych usiłowań, i przerażony, blady, 
wołał pokornie, jękliw ie « Cześć dem okratom ! Szczęść 
dem okratom  Boże. »

Tak więc była chw ila w której Trzeci M a j i m onarchi­
ści wielbili podstępnie usiłowania dem okratów . Tak 
więc była chwila w  której wynieśli z głębi duszy do pu ­
blicznej wiedzy, tę ważną tajem nicę, że nie wierzyli nigdy 
sum iennie u> niemoc dem okratycznych zasad, jakoż że 
nie ufali nigdy szczerze absolutnej przydatności swoich.

Moglibyśmy na tem  poprzestać , ale roją się w kolu­
m nach Trzeciego M aja  mnogie jeszcze tego wniosku 
poparcia. Upór dworzański Trzeciego M a ja  jest wielki, 
a dobroduszność w ielu  tułaczów rozległa, d la tego  przy­
wiedziemy jeszcze kilka dowodów, aby na przyszłość nie 
m ogli pow ątpiew ać wszyscy sum ienni ludzie, iż nigdy 
Trzeci M a j nie w ierzył szczerze w  skuteczność swoich 
te o ry i, a zatem aby się przekonali źe w chwili gorącej 
odbiegł z posp iechem , i dla tem większej pew nośc i, 
w interesie własnej honserwacyi, przebrał się na czas 
dem okratycznych powodzeń w  K rak o w ie , w  dem okra­
tyczne barw y.

I sam naczelnik nie pozostał w  tyle. W szakże i Książe 
Adam  uniżenie się korzy przed dem okratam i na których 
Trzeci Maj przez lat piętnaście szukał po dykcyonarzach 
najdotkliwszych przym iotników . W szakże sam Czarto­
ryski z wierzchołka owej wyrobionej pozycyi obwieszcza : 
« Ci co z odwagą heroiczną i k rw ią w łasną dobijają się 
« niepodległości Ojczyzny , muszą mieć słuszny i prze- 
« ważny w pływ  na jej losy.» A ponieważ Manifest uw ia 
dom ił już wtenczas w szystk ich , że ci co się dobijali 
niepodległości O jczyzny, dem okratam i b y l i , a więc 
sam  Książe Adam  wyraźnie ogłosił, iż przyznaje że należy 
aby dem okraci mieli słuszny i przeważny w pływ  na losy 
Ojczyzny. Ten tylko ma wpływ p rzew a żn y , kogo zdanie 
utrzym ało się i przeważyło. A więc Czartoryski języ­
kiem najzrozumialszym głosił, iż należy aby w  Polsce 
dem okratyczne przeważyły zdania. Sam sens w yrazów 
do tego w ypadku prow adzi.

Ale niewystarcza jeszcze strwożonej przezorności na­
czelnika oświadczenie, iż dem okraci pow inni mieć « słu- 
« szny i przeważny w pływ  na losy Ojczyzny. » Chciał
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jeszcze zapewne naczelnik uprzejmie, ostrożnie ale prze­
zornie, potępić dynastyczne i monarchiczne usiłowania 
Trzeciego M aja. Dla tego ośw iadczył, że Trzeci-M aj na­
trętnie dotąd tłoczył mu koronę na g ło w ę , i cieszył się 
bardzo że go na przyszłość P. Breański od korony uwol­
nić przyrzekł. Wyrażeniem « Emigracya nie może się 
im (demokratom krakowskim ) narzucać. » Naczelnik 
strofował wszystkich zwolenników Trzeciego M a ja , cho­
ciaż tę przyganę obwinął w  kilka uprzejmości. Wszakże 
wyraz E m igracya  nas obejmować nie m ógł, bo jako d e­
mokraci nie mogliśmy się narzucać demokratom krako­
wskim , z którymi jako z demokratami, łączyła nas 
wtenczas, najzupełniejsza tożsamość politycznych pojęć. 
A więc K sią że  m ówił tylko o monarchicznem stronnic­
twie i dyplomatycznym językiem rozpowiadał, że mo­
narchiści narzucali się dotąd krajowi, jakoż że na przy­
szłość narzucać mu się nie powinni.

( d .  c. n .)

DYKTATOR T Y SZ K IEW IC Z  1 JE G O  AJENCI.

Nie mamy zamiaru przeszkadzać pretensyom dykta­
torskim pana Tyszkiewicza. Pretensye tego rodzaju same 
się na Emigracyi rodzą i same umierają, —  a po królu 
de facto, po hetmanach i dyrektorach Trzeciego M a ja  , po 
naczelnym Wodzu Now ej P o lsk i,  po prorokach, (panach- 
globów i wodzach-ziemi) nareszcie, dyktator w  osobie 
pana Tyszkiewicza jest bardzo naturalnem dopełnieniem  
tej na Emigracyi komedyi bez końca. Że jednakże nie 
wszystkim zapewne z naszych czytelników w iadom o, 
jaką drogę wybrał sobie pan Tyszkiewicz do dyktatury, 
umieszczamy z nadesłanej nam korespondencyi z Nantes, 
24 maja 1846, co następuje :

Czćm jest , czego c h ce ,  co myśli i co robi na Emigracyi 
arystokratyczne s tronnictwo, czyli innemi słowy : jak  i jakiej 
chce Polski ? Wyspowiadało się już przed Emigraccą i przed 
Krajem przez swoje organa T rze c i M aj i D zienn ik  Jezuitów 
N arodow ym  się mieniący. Ale czy to , że tonący brzytwy się 
chwyta,  czy że złość będzie miała po wszystkie wieki upodo. 
banie  w pokalaniu wszystkiego, co się jej rozmyślnie lub 
przypadkiem dotknie  , dość że na scenę emigracyjną w y­
stępuje nowe irnie, dotąd  prawie n ies /yszane , n ieznane, a 
które że zaledwie zawadziło o arystokratyczne s tronnictwo,  
spada już  tak nisko, jak wysoko mierzyło.  Chcę mówić o no­
wo narzucającym się dygnitarzu emigracyjnym  —  dyktatorze 
Tyszkiewiczu.

Dyktator Tyszkiewicz! Co to j e s t?  — Tego zapytania nie 
żądasz pewnie,  Szanowny Itedaktorze, bo z dziennikarskiego 
obowiązku musisz znać wszystkie wielkości i nicości em ig ra ­
cy jn e ;  ale inaczej ma się rzecz z nami po zakładach departa ­
m en tow ych .  J a k o ż ,  kiedy pan Tyszkiewicz rozesłał wici 
z liruxelli  o swojem dyktalorslwie , może i jednego w całym 
zakładzie naszym nie było (a jes t  tu nas jednak kilkudziesię­
c i u ) ,  któryby nie zawołał uderzony nowiną : Co za pari 
Tyszkiewicz ? Skąd i jakiem prawem  ? Sukcessyi czy clekcyi? 
— Byli nawet tacy ,  którzy w prostaczej nieświadomości o 
więcej niż jednym  na Emigracyi panu Tyszkiewiczu, podej-

rzywali o tę bulę starego jenerała  i kasztelana, drudzy jakiegoś 
młodego wojażera z kraju , inni co słyszeli o panu Tyszce, 
brali Tyszkę za Tyszkiewicza; ale nikt nie posądzał o tę nie­
spodziankę pana posła , który dotąd jak się teraz dowiaduje.  
mv, bawiąc się jak m ó g ł ,  w co mógł i gdzie m ó g ł ,  po to 
tylko wszedł był na chwilę  do Komitetu Zjednoczenia , żeby 
zeń sobie puszczę białowiezką zrobił .  Bo szanowny Redakto 
rz e ,  aczkolwiek rozmaita są zd an ia ,  ale podług n as ,  jeżeli 
śmieszne były na Emigracyi pretensye królewskie, he tm ań­
skie, prorocze, i t. d . ,  to śmieszniejsza jest jeszcze pretensya 
pp. Tyszki i Tyszkiewicza.

Widzieliśmy już  w praw dz ie ,  z pism emigracyjnych, że p. 
Tyszkiewicz jadąc  do dyktatury,  wstąpił  by ł  po drodze  do 
Królestwa de fa c io  ,* aleśmy nie wiedzieli że odrazu zaczerpnął 
tam sposobików , dotąd w w yłącznem  Królestwa de fa c io  
używaniu będących, — i stanąwszy w swojej kwaterze d y ­
ktatorskiej,  w ypraw ił  natychm iast  ajentów odkom enderowa­
nych a d  hoc do zakładów departamentowych , dla zw erb o ­
wania sobie gwardyi dyktatorskiej w przyszłą s łużbę  króla 
de facto  przeznaczonej, a to za pomocą najbrudniejszych plo­
tek, fałszów i potwarzy.

Jeden  z tych szlachetną missyą zaszczyconych ajentów __
pan Nepomucen M łodeck i , a że to zapewne dla objaśnienia 
Emigracyi nie dosyć , więc jeden z przedsiebierców bruxel-  
skiego O rła  B ia łego , przywędrował aż do Nantes ,  i da ł  się 
tu poznać osobiście jako najzacieklejszy nieprzyjaciel obecnego 
demokratycznego połączenia Emigracyi i ostatniego dem okra ­
tycznego ruchu w Polsce. Gdyby był poprzestał na pierwszem, 
my oswojeni z polityką i dyplomacyą O rła B ra x e lsk ie g o , nie 
dziwilibyśmy się jeszcze; ale że na zasługę i poświęcenie d e ­
m okra tycznych  męczenników polskich powstaje, że ich znie­
sławia , tego mu przebaczyć nie podobna. J a k t o ? O n i  jecza 
w podziemnych więzieniach , umierają wśród najokropniej­
szych męczarni w inkwizycyach i na rusztowaniach za to że 
Ojczyznę krwią i męką swoją odkupić c h c ie l i , a on , miasto 
czci i uwielbienia  od polskiego serca i polskich ust  im nale. 
żnych, tej jedynej nagrody czystego poświęcenia, przynosi im 
najokropniejszą po tw arz ,  ostatni kielich goryczy, ich -  na 
krzyzu rozpię tych —  za tajemnych ajentów moskiewskich, 
auslryackich i pruskich ogłaszając. Dreszcz mnie przechodzi ,' 
kiedy to wspom inam , wzdrygniesz się na to, szanowny Re­
daktorze, nie innego wrażenia doznają czytelnicy twoi , a 
wszakże jest  to tylko setna cząstka potwarzy, które pan .Mło­
decki po Emigracyi rozsiać postanowił.  Szczególniej niena. 
wiść jego (b o ć  o zawiść posądzaćby go trudno) sięga naczel­
ników demokratycznego ruchu  w kraju  , a tę zapamiętałość 
swoją tak daleko po su w a ,  że m ęczenników , powszechnie 
z poświęcenia i z patryotyzmu znanych, za zdrajców i p„Z()r. 
nie tylko przyarcsztowanych ogłasza. Nie wym ieniam  łych 
przez niego cytowanych a tak haniebnie osławianych nazwisk, 
raz przez uszanowanie wielkiego ich poświęceniu i wielkich 
ich c ie rp ień ,  powtóre dla powodów które każdy z rozsądnie i 
poczciwie myślących odgadn ie ;  nie wym ieniam  również 
sióstr ni żon ,  których świadectwem zasłtawniać się ma serce, 
—  bo te świadectwa wprost za zmyślone uważam , — ale to 
już  posłuży za dowód , do jakich fałszów i potwarzy posuwać 
się musi ten względem emigracyjnych demokratów , kto 
względem demokratycznych męczenników w kraju takich się 
obelg dopuszcza. Nie koniec na tern. Nie darm o mówi p rzy ­
słowie : byle począć, potem pójdzie jak z płatka .  P. M łode­
cki , po l ik iem rzucaniu się na krajowe i emigracyjne po-
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św ięcen ia ,  nic  Ivlko wszystk im  z k ra ju  p r z y b y w a ją c y m ,  swoje 
p o lw arze  pod s ta w ia  , a le  m o rd e rs tw a  w Galicyi od w szys t­
kich ludzi  d o b re j  w ia ry ,  z d ro w eg o  rozsądku  i całej  ośw ieco­
nej E u ro p y  za n a jp o d le jsz ą  in t ry g ę  aus t ry ack ieg o  r z ą d u  u w a ­
ż a n e ,  za ro z m y ś ln ie  za rządzone  p rzez p a t ry o ló w  Polski d e m o ­
k ra tycznej  o g ł a s z a ;  ale t w i e r d z i ,  że G entra l izacya  weszła 
w  s to sunk i  z Z a m o jsk im  a naw et  z policyą f r a n c u z k ą ,  która 
P o w s ta n i e  Polski  zd rad z i ła  , i t.  d.

T e  i tern p o d o b n e  fałsze i p o lw arze  ro zs iew a ł  pan  M łode-  
cki w N a n t e s ,  każdego  p r a w ie  z nas  odw iedza jąc  z ko le i ;  a 
chociaż  tu n ikogo  p o d o b n o  n ie  p rz e k o n a ł  an i  z w e r b o w a ł ,  
n iechaj  j e d n a k  to d o n ie s ie n ie  p os łuż y  E m ig ra c y i  za p ró b k ę ,  
p rzez jak ie  to d ro g i  p rzechodz ić  t r z e b a ,  ch c ą c  trafić  do  K ró  
les tw a de fa c to .

Podobnej treści doniesienia odebraliśmy z La Rochelle 
i z Angouleme, skąd również bez żadnego swoich zabie­
gów skutku, udał się pan Młodecki do Bordeaux nie po 
lepszy pewnie rezultat.

P o i t ie rs ,  2 4  m a ja  18 4 6  ro ku .

Do R edaktora  D em okra ty  !

O b y w a te lu  R e dak tu rze  !
P rz e sy ła m y  ci kopią  listu do  p ana  B reańsk iego  k tóry  ze ­

chciej p ow tó rzyć  w k o lu m n a c h  D e m o k ra ty .
Ł ąezem y  p o z d ro w ie n ie  b r a t e r s k ie .
O g ro d z ień sk i  J a n ,  B orow sk i  K az im ie rz ,  Kosiński A n t o n i ,  

P a w ło w ic z  J a n .

D o D yrek tora  T o w a r z y s tw a  T rze c ie g o  M aja .

P a n ie  , p e w n e  d e m o k ra ty c z n e  usposo b ien ie  jak ie  p a n o w ie  
af iszowaliście po E m ig r a c y i  , p e w n e  ob ie tn ice  j ak ie  wasi 
a jenc i  c z y n i l i , sp o w o d o w a ły  nasze  w ejśc ie  do  waszego z e b ra ­

n ia .
Z n ie w a g i  jak iem i teraz wasze o rg a n a  i w asi  m ó w cy ,  o b rz u ­

cają  p rz y ja c ió ł  D e m o k ra c y i .
W asza nicość d o  której  sam wasz  nacze ln ik  p rzy zn a ł  s ię  gdy 

n a w e t  nie  w i e d z i a ł o  w y b u c h n ą ć  m a ją c e m  p o w s ta n iu  w Kra- 
kow ie .  W asze  teraźn ie jsze  a tak i  p rzec iw k o  M anifes tow i K ra ­
ko w s k ie m u  z d .  2 2  lu tego  1 8 4 6  r .

W szystkie te p ow ody  d ec y d u ją  nasze  u su n ię c ie  się z p o ­
m ię d z y  was.

B ę dz iem y  ci osobiście o b ow iązan i  p a n ie  D yrek to rze ,  j e ­
żeli p ism o  to polecisz  u m ieśc ić  w waszych o rg a n a c h .

Ł ą e z e m y  p o z d r o w ie n ie ,  — O g ro d z ień sk i  J a n  , B orow ski  
K a z im ie r z ,  Kosiński  A n t o n i , P a w ło w ic z  J a n .

P o d o b n e  żądan ia  o trzy m al iśm y  z S t . - J u n i e n  , od L u ty ń -  
skiego A lber ta  i M ic h a ło w sk ie g o  J ó z e f a ;  z A n g o u le m e ,  od 
M a rkow sk iego  H ie ro n im a  , Ż u k o w sk ie g o  S z y m o n a ,  A le k sa n ­
d ro w icza  Jó z e fa ,  Ł u k a s iń s k ie g o  F e l ik s a ;  z E v re u x  od B o g u ­
sław sk iego  A le k s a n d ra .

W  Wywodzie S łow n ym , N. 40 , znajdujemy nastę­
pującą odezwę Komitetu ;

B r a c i a !

U c z ta ,  na niej toas ty ,  a w n ich  d y p lo m ac i  angie lscy  w y w o ­
łu ją  : N ie c h a j s ię  P o la c y  n ie z r y w a ją ,  bo to n ie ro z tro p n o ść , 
c ie rp liw o śc i a będzie  le p ić /  ; a d y p lo m a t  W ła d y s ł a w  Z a m o j ­

ski im d o k ład a  : S t  t w  sw e j m ocy tr a k ta t  W iedeński i po  
m m  P o la c y  u lepszeń  sp o d z iew a ć  się  m ogą.

N ie  p o w ta rz a m y  co  b y to  m ó w io n o  w ię c e j ,  dość lego. 
O  b y t  im nie idzie , oczeku ją  u lepszeń  , pod k u u tcm  carsk im , 
pod nożem  a u s t ry a z k im  , w fes tunkach  p ru sk ich  , w p rusk ich  
e x t r a d y c y a e h .  Dopókiż tego n a jg ra w a n ia  się z c ie rp ień  N a r o ­
d u  ! szyders tw a  ze św ię te j  sp ra w y  naszej !

B racia  tu ł a c z e !  z w ra c a m y  baczność waszą na t o ,  abyście  
zrozum iel i  c o l o  są o b ł u d n e  p rzy m ie rza  tak g w a ł to w n ie  pod 
h as łem  zgody w y s u n ię tą  ! Go to za po ży czk i ,  d o  k tó rych  p o ­
se lskich w y m a g a ją  p o d p is ó w !  I ow e  d y k ta tu ry  i z m ie n n ic lw a  
k tó re  ludzi i rzeczy w lak n iespodz ianem  nag le  p rzeds taw iły  
w am  św ie t le !  C o  to nareszc ie  znaczą  ow e  b e z im ie n n e  do  se j­
m u ją c y c h  o d e z w y ,  k tó re  przez S e jm  do C z ar to rysk iego  , a 
p rzezeń  dalej  i w yżśj  sięgają  !

Z w ra c a m y  w aszą  na to  b a c z n o ś ć ,  czci g o d n a  m łodz ieży  , 
coście  uzacnil i  sw y m  u s i lk iem  o d rę tw ia łe  s t a n o w i s k o ; ro z .  
ważcie  czy m acie  lgnąć  do  tego śm ie r te ln eg o  p a ra l i ż u ,  co się 
w aży  w as  z n ie w a ż a ć ,  czyli  raczej  uczc iw em  p o św ię cen iem  
d o p ią ć  lego czego po w as Ojczyzna w y m ag a  ! —  2 5  Maja 1846 
ro k u .  —  P o zd ro w ien ie  b r a te rs k ie — P re z e s  S ta n is ła w  W o rce l—  
C z ło n k o w ie :  Jo a c h im  L e lew el ,  W a le n ty  Z w ie rk o w s k i ,  Karol 
S to lzm an ,

PRZYSTĄPIENIA

DO TOW ARZYSTW A DEMOKRATYCZNEGO POLSKIEGO

PO O ST A T N IC H  W Y PA D K A CH  W  P O L S C E .

( C ią g  D a ls z y ) .

A n g e r s  ( M a in e -e t - L o i r e ) .  —  P e t re l lew icz  L u d w ik .
A n g o u l e m e  ( C h a r e n t e ) .  —  Ja n ic k i  Ig n acy ,  z M a n s le .
A r l e s - e n - T e c h  ( P y r e n e e s - O r i e n t a l e s ) .  —  D z iedz ick i  

W a le n ty .
B o r d e a u x  ( G i r o n d e ) .  —  A rkuszew sk i  J u l i a n  —  D olny  

P io t r  — E b e r s  H e n r y k  —  H e r m a n  J o a c h im  —  Kawecki 
K o n s ta n ty  — K ub rak iew icz  M i c h a ł - -  K w ia tkow sk i  W in c e n ty  
—  Nagii I A n d r z e j — P rz e tock i  F ra n c isz e k  —  S ła w ę c k i  J a n —  
S ł ry c h a rz e w sk i  S y lw e s te r  —  U lry c h  Leon  —  W iśn iew ski  
L u c y a n  —  W ojc iechow sk i  P io t r .

C o s n ę  i O k o l i c e  ( N i e v r e ) .  —  Gliziński  J ó z e f —  G rą b -  
czewski Jó z e f .  —  H o ro c h  L eo n  — K rzyżanow sk i  E u s ta c h y  
M a rk iew icz  W a le n ty .

L a R o c h e l l e  ( C h a r e n t e - I n f e r i e u r e ) .  —  G a w d u szew iez  
F io ry a n  —  K ozłow ski  J u s t y n  —  K u row sk i  J a k ń b  -—  Pągo-  
wski A n to n i  —  Sztorc W a le n ty ,  z S a rg e r e s  —  Z ie lińsk i  J ó ­
zef  —  Z b ie rzchow sk i  L u d w ik .

ZAWUDOMIEYIE,

CZYTELNIA POLSKA, przy ulicy Battoir-St.-An- 
dre-des-Arts, 13, przeniesioną została na ulicę Lą
H arpe, N. 4. __________

S w iesz cw sk i  Karol ,  zechce się zgłosić  we w ła s n y m  in te res ie  
do  R ed ak cy i  D em o k ra ty .

Z przyszłym numerem kończy się Tom VIII pisma 
DEMOKRATA POLSKI. Redakcya uprasza prenumera­
torów o spieszne nadesłanie należności.

W  D R l 'K A R M  D O lR C O C .N K  I M A R T IN E T , PRZY LT.ICY JA C O R  ,  3 0 .


